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kryzys poezji czy poetów
oczyw iście, że najłatw iej byłoby zwalić wszystko na czyteln ików ! 

kryzys czyteln ictwa postaw ienie sprawy o ty le łatwe, ile  n ieistotne bo 
przecież nie chodzi tntaj o konsumpcję tego, co się tworzy, ale o jakość, 
a ta nie za leży  bynajmniej od ilości spożycia, raczej wprost p rzeciw n ie— 
staje się dzisiaj już nieom al zasadą: im  lepszy poeta, tern mniej ma czy­
teln ików  a i w  historji naszej literatury też mamy tego przykłady, że­
by tylko wym ienić najbliższe: norwid m iciński leśmian... ta niepopu- 
larność dobrych poetów  staje się dla nich ważnym czynnikiem  pedago­
gicznym: albo umacnia w nich istotne p ierw iastk i ich twórczości, albo 
zmusza do rew izji fa łszyw ych rozum ie się, że nie b iorę tutaj pod uwa­
gę tych z piszących, którzy popularność przekładają nad twórczość, co 
n iestety zdarza się dziś coraz częściej stąd ta obfitość tom ów , zaw iera­
jących wiersze, ale nie poezję

w e wszystkich ideowych kierunkach i ugrupowaniach powojennej 
literatury polskiej dają się zauważyć tendencje do jaknajsiln iejszego na­
wiązania kontaktu z czytelnik iem , przyczem traktuje go się już nie indy­
w idualnie, a masowo czyli m ówi się do niego przeważnie już nie o jego 
suhjektywnych zagadkach, ale o sprawach społecznych poezja zaczyna 
teraz sięgać po te atuty, które dotychczas były wyłącznym przyw ilejem  
powieści i dramatu— sama budowa wiersza zaczyna się teraz coraz częściej 
dramatyzować i dynamizować przez w prow adzen ie  stopniowanej akcji 
spontanicznego dawniej wybuchu- wiersze słały się świadomie tenden­
cy jne— nie mare tenebrarum duszy stało się teraz przedm iotem  odkryć 
naszej inwencji twórczej, ale forma, ale zdanie, ale słowo na usługach 
zgóry pow ziętej treści —  ale rym, ale rytm, ale obraz na zawołanie św ia­
dom ie postawionego zagadnienia dnia —  nie naga dusza, ale nagi sens 
otaczających nas zewsząd zagadnień natury społecznej stał się odtąd 
przedmiotem szczególnej dociek liwości naszych natchnień— prawda, że 
zagadnień społecznych nie rozw iązu je się na papierze, ale kto w ie? sło­
wo je s t czynu testamentem

stopniowy rozwój tego procesu możemy zaobserwować na przykła­
dzie czasopism i grup literackich od roku conajm niej 1920— z jednej 
strony „skamander“, „dźw ignia* „kw adryga*, „m iesięczn ik  literacki*, 
„prądy*, reprezentujące treściową tendencję twórczości poetyckiej; z dru­
g iej strony .zw rotn ica*, „reflek tor*, „m eteor*, „lin ja *, reprezentujące fo r­
malną tendencję tej twórczości —  w istocie i tym i tamtym chodziło
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